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Andrzej DĄBRÓWKA
Dawne procesy zwierząt jako dramaty rytualne

W  m in ion ym  tysiącleciu przed  sądam i koście lnym i i św ieckim i kra jów  E u ro p y  
Z achodnie j  przetoczyło się wiele procesów, w których oskarżonym i były zwierzę
t a 1. O d połowy X III  do połowy X V III  w ieku  u do k u m en to w a n o  około dwieście p ro 
cesów przeciwko zw ierzętom, k tóre  spowodowały śm ierć człowieka lub w yrządziły  
znaczące szkody jakiejś  ludzkie j zbiorowości. W zm ian k i  o p rocesach (bez zacho
w anych  akt) są jeszcze starsze (824, k re ty  w dolin ie  Aosty).

R ozróżn iam y procesy k ry m in a ln e  p rzed  sądem  świeckim, w k tórych oskarżano  
pojedyncze zwierzęta domowe, „w inne” np. zabicia człowieka; oraz procesy  ko
ścielne, w k tórych  sądzono n ieuchw ytnych  „sprawców” plag, dokuczających  lu d 
ności jak gryzonie czy owady. Sądzono zwykle zaocznie, czasem jedn ak  sp row ad za
no na rozprawę egzem plarz  g a tu n k u ,  skazu jąc  go i wykonu jąc  na n im  egzekuc ję2.

1 Podstawową pracą jest wciąż zbiór E.P. Evansa The Criminal Prosecution and Capital 
Punishment o f Animais, London 1906. Największe wcześniejsze opracowania i zbiory 
dokumentów: Berriat-Saint-Prix Rapport et recherches sur les procès et jugements relatifs aux 
animaux, „Memoirs de la société royale des antiquaires de France” 1829, 8, s. 403-450;
L. Ménabréa De l’origine, de la forme et de l ’esprit des jugements rendus au moyen ge contre les 
animaux, „Memoirs de la société royale de Savoie” 1846, 13, s. 399-557. Ponadto K. von 
Amira Thierstrafen und Thierprocesse, „M itteilungen des Instituts für Oesterreichische 
Geschichtsforschung” 1891, 12 s. 545-601; H.A. Berkenhoff Tierslrafe, Tierbannung und 
rechtsrituelle Tierldlung im Mittelalter, Strassburg 1937; ostatnio E. Cohen Law, folklore and 
animal lore, „Past & Présent” (1986) nr 110, s. 6-37; P.S. Berman Rats, Pigs, and Statues on 
Trial: The Création o f Cultural Narratives in the Prosecution o f Animais and Inanimale Objects, 
„New York University Law Review” 1994, 69.

- E. Cohen L a w ..., s. 10; K. von Amira [Thierstrafen...) stosuje odpowiednio terminy: 
Tierslrafe, Tietprozesse i Tierbannung -  ekskom unika adresowana do gatunku na jakimś 
terytorium.
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Szkice

W yłącznie  ten typ, znany  ze zwyczajów L ozanny  w XV w., w ystępu je  na obszarze 
po łudn iow osłow iańsk im 3. T rzeci rodzaj procesów obejm ował p rzedm io ty ,  które 
bądź  to były narzędziem  przes tępstw a, bądź  w jakiś sposób przyczyniły  się do n ie 
szczęścia (np. padające  drzewo). M ożna tu  zaliczyć nieprocesowe egzorcyzmy 
i k lątwy, a także zniszczenie  zwierzęcia w ka ran iu  zoofili i,  połączone z usuw an iem  
ak t procesowych4. Pokrew na  z tą jest inna  praw na  tradycja  g e rm ańska ,  nakazująca  
niszczenie  dom u, w którym  zgwałcono kobietę. Z ab ijane  były wówczas także zwie
rzęta, które przy tym były, a jej nie  pom ogły5.

W  procesach kościelnych, w ystępujących  prawie wyłącznie na obszarze ro m a ń 
skim, najl iczniej w XV w ieku  (K. von A m ira ,  s. 570), stosowano starą  p rocedurę  
oskarżycielską, tzn. oskarżenie  p rzed  sąd b isku p i  w nosil i  m ieszkańcy  wsi poszko

 ̂ K. von Amira Thierstrafen..., s. 573.

' Berkenhoff nazwał to Tiertötung. Dawniej (antyk, żydzi) zwierzę zabójca było nieczyste, 
nie jadło się go, dawano je „psom na pożarcie”; w XVI w Niderlandach rozdawano 
biedocie (E. Cohen Law ..., s. 18).

■ Rysunkowy kodeks Sachsenspiegel, odpis heidelberski z XIV w. (reprodukcja w: W. Schild 
Alle Gerichtsbarkeit. Vom Gottesurteil bis zum Beginn der modernen Rechtsprechung, M ünchen 
1980, n r 124, s. 68.
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Dąbrówka Dawne procesy zwierząt.

dowanej np. plagą m uch  (1587)6. Świecka procedura  inkw izycyjna  (oskarżenie  
z u rzęd u  wnosił p ro k u ra to r  rep rezen tu jący  w ładzę państwow ą), choć była częstsza 
na obszarze g e rm ań sk im , najwcześniej weszła we F ra n c j i  i związanej z n ią  po li
tycznie F lan d r i i ,  i np. w N iem czech  dłużej m us ia ł  oskarżać jeszcze sam poszkodo
w any (tamże, s. 551, 570).

C h arak te rys tyczne  jest t rak tow an ie  zwierząt d ok ład n ie  tak , jak ludzi. J ed n ak  
w pewnych tradycjach  lokalnych  właściciel m usiał ,  lub  mógł na jp ie rw  opow ie
dzieć się, czy przyznaje  się do zwierzęcia i za nie odpow iada; jeśli się odeń  d y s tan 
sował, uw aln ia ł  się od wszelkiej odpow iedzia lności ,  ale zwierzę stawało się bez
pańsk ie  i od tej pory to jego dotyczyła p rocedura  k a rn a  (tam że, s. 551).

W  dotychczasowych ocenach procesów zwierząt do m inow ały  kategorie  o d p o 
w iedzia lności praw nej lub  moralnej .  N owsza in te rp re tac ja  an tropo log iczna  widzi 
w n ich  ry tuały  oczyszczające społeczność z przestępców, przyw racające rów nowa
gę m ora lną  i def in iu jące  normy. W  szkicu doda ję  aspek t odpow iedzia lności re lig ij
nej (człowiek odpow iada wobec Boga za sferę profanum ), o raz zw racam  uwagę na 
funkcję  dydaktyczną  procesów oraz znanych  z folk loru  d ram atów  ry tualnych; 
służyły one poznaw an iu  norm , a także defin iow an iu  przes tępstw; uczyły zarazem  
w izua ln ie  i p rak tyczn ie  p ro c ed u r  praw nych , pokazując  ich działanie .

II

W  starożytnej Grecji do osądzania  zwierząt i p rzedm io tów  powołano specjalny 
t ryb un a ł  w A tenach ,  co usankc jonow ał P la ton  w P raw ach ; p ro cedu ra  m iała  aspek t 
praktyczny, k tóry  M aria  Ossowska określiła  jako asekurację: zwierzę lub  p rz ed 
m io t pow odujące śm ierć  człowieka zagrażały trwale ludz iom , a lbow iem  „mogły 
w ogóle mieć w sobie jakąś moc śm ie rc ion ośną”7.

E s th e r  C oh en  uważa, że tu  była różnica między  k u l tu rą  e li ta rną  a ludową, ta 
os ta tn ia  przypisywała zw ierzętom rozum ność ,  a czyniła to pod  w pływ em  klasycz
nej tradycji l i te rackiej ,  przekazane j w ba jkach  i eposach  zwierzęcych. Tradycja ta 
zacierała  podzia ł  między  d z iedz iną  ludzką  a zwierzęcą. W yobrażen ia  m iały  zostać 
w yparte  za renesansu  karo l ińsk iego  do sfery pogańskie j,  co odżyło „w nauce  X II  w. 
jako chrześcijańska  m odyfikacja  i adap tac ja  szczątkowych przekazów  s ta roży t
ny ch” . Przeciw  tem u  od X III  w. kierowała się scholastyczna ofensywa antybajecz- 
na (głównie św. Tom asz  z Akwinu).  Także później nie było w śród uczonych  zgody 
w ocenie zwierząt: M o n ta ign e  stawiał ich m oralność i rac jonalność  wyżej od lu dz 
kiej, podczas gdy D escartes  odm aw ia ł im  nie ty lko m ora lnośc i i rozum nośc i,  ale 
naw et św iadom ości8.

6/ Saint-Julien-dc-M aurienne (pełny protokół w: L. Ménabréa De 1’ońgine...) 
cyt. wg E. Cohen L a w ..., s. 13.

"  M. Ossowska, Z dziejów pojęcia odpowiedzialności, w: O człowieku, moralności i nauce: 
miscellanea, Warszawa 1983, s. 399-403.

^  P. Harrison 77le Virtues o f Animals in Seventeenth-Century Thought, „Journal of the History 
of Ideas” 1998, 59, s. 463-484.
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Szkice

Ludowe p rzekonanie  o bliskości między człowiekiem a światem zwierząt p o p a r 
te było pow szechnym osobistym doświadczeniem: współpracą, opieką, zabaw ą9. Co 
to znaczy „ ludow e”? Toż i królowe ściszały głos, w idząc wlatującą do ko m naty  dużą 
m uchę, bo się bały, że nie  tylko podsłucha ich intrygi, ale że wszystko rozn ies ie10. 
Szczególne więzi między świętymi a zw ierzętami również przeczą sugestii C ohen, 
jakoby to jedynie lud miał specjalne s tosunki ze zwierzętami (rolnictwo, bliskość 
natury). Nie mów m y o ludowości tego podejścia do zwierząt, jeśli nie  chcem y głosić, 
że elity nie uznawały  świętych, którzy uzdraw ial i,  a nawet wskrzeszali zwierzęta. 
„Uzdrawiała  K inga nie tylko ludzi, ale i k o n i e , .. . nawet pszczoły .. .” 11. Jerzy S tar
nawski odnotow uje  w żywocie św. Jacka „wskrzeszenia, także, nie  po raz pierwszy 
w naszej hagiografii,  kon ia” . Święty Błażej uzdraw iał  dzik ie  zwierzęta n iem alże  jak 
dobrze działająca ubezpieczalnia: „Gdy któreś zwierzę zachorowało, udawało  się 
n a tychm ias t  do św. Błażeja, a on przywracał m u  zdrow ie” 12.

Jed n a k  naw et uczone ujęcia nie są tak  zdecydowane. „M ocniejsze od oficjalnej 
[chrześcijańskiej] p raw dy głoszącej,  że tylko człowiek m a duszę, okazały  się te n 
dencje  do an tropom orf izow an ia  zw ierzą t” (Ossowska, s. 399). C e lnym  p rzyk ładem  
takiego uczłow ieczania  jest podan ie  o psie A u b ry ’ego z M ontarg is ,  pies ponoć 
wystąpił jako s trona  w po jedynku  sądowym; rzecz uw ażano za fakt, k tóry p rzy ta 
czano w tr ak ta tach  p raw n iczych 13. Tu widać, jak do wiedzy o procesach  włączają 
się przekazy rom ansow e i ba jeczne  (K. von A m ira ,  s. 581).

A n tropom orfizac ja  była zapewne możliwa również dlatego, że z trzech  dusz, 
o k tórych mówiła „klasyczna” psychologia  (P la ton , Arystoteles), dwie człowiek 
dzielił ze zw ierzętam i (zmysłową i w egeta tyw ną),  różnił się zaś w yłącznym  posia 
d an iem  duszy  rozum nej.  U nifikacja  duszy, zas tąp ien ie  troistości tró jaspektowo- 
ścią, jest w ynalazk iem  d o m in ik ań sk im  ( tom izm ),  franc iszkanie  d ługo  obstawali 
przy troistości , w yróżniając jedynie  duszę ro zu m n ą  jako pochodzącą  od B oga14.

” Można w tym nawet dostrzec jakąś intuicyjną antropologię. Ponieważ nie wyolbrzymiała 
ona różnic między dwoma światami, należałoby ją określić jako niesubtrakcyjną w sensie 
Rudolfa Zur Lippego (Sinnenbewußtsein. Grundlegung einer anthropologischen Ästhetik 
Reinbek b. H. 1987).

10 M aria Medycejska, matka Ludwika XIII: Gdon Tallem ant des Raux, Historyjki, przekl. 
i oprac. Rachmiel Brandwajn, wyd. 2, Wroclaw 1991, s. 78; wskazówkę przekazał mi 
M ariusz Kazańczuk.

117 J. Starnawski Drogi rozwojowe hagiografii średniowiecznej w  Polsce. Skrót większej całości, w: 
Hurt religijny w  literaturze polskiego średniowiecza i renesansu, red. S. Nieznanowski, J. Pelc, 
Lublin 1994, s. 26 i 31; z odesłaniem do M PH, t. IV, s. 818-903.

'2/ Legenda na dzień św. Błażeja, w: Legenda Aurea, wybór, przekl. J. Pleziowa, Wroclaw 1996, 
s. 185.

Por. E. Cohen Law ..., s. 23; J. Viscardi Le chien de Montargis: Elude de folklore juridique,
Paris 1932; O. de la M arche, Traitez et advis ... sur les duels... Paris 1586, f. 8-9).

11 Sprawę omawiam szerzej w: Teatr i sacrum w średniowieczu, Wroclaw 2001, podrozdz. 12.3,
z odesłaniem do studium  o głównym zwolenniku monopsychizmu: H. Krop ,Inleiding, w:
Krop Sigervan Brabant. De dubbele waarheid, red. H. Krop, Baarn, s. 11-68.
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Dąbrówka Dawne procesy zwierząt

Z d an iem  Ossowskiej (s. 402), w cytow anych p rzyp adk ach  „m ie liśm y  do czynien ia  
nie tyle z koncepcją  odpow iedzia lności ,  o d m ie n n ą  od naszej , ile raczej z rozszerze
n iem  jej s tosow alności” na zwierzęta  i p rzed m io ty  nieożywione. „N ie różnicy  w ro
zu m ien iu  odpow iedzia lności  należy tedy przypisać pociąganie  zw ierząt do sądu, 
ile raczej różnicy  poglądów na zw ierzę ta” . T o  zm ienny  byl „zasięg pojęcia o d p o 
w iedz ia lnośc i”; „ocena m ora lna  w brew  p o spo l i tem u  m n ie m a n iu ,  nie od tak  daw na 
ma oficjalnie  za wyłączny p rz ed m io t  człow ieka”, „nie ograniczała  się do człowie
ka, a na pewno i dziś nie zawsze się og ran icza” (tamże, s. 403).

Wszelkie opisy  procesów zwierząt n iezaw odnie  wywołują rozbaw ien ie  swoją 
dziwacznością . A przecież jest to do dziś s tosow ana p rak tyka.  Jedyną  różn icą  jest 
chyba tylko to, że -  jak s łusznie  zauważyła  Ossowska (s. 403) -  w p rzy p ad k ach  po 
gryzien ia  ludzi p rzez psy „reakcja  odwetowa odbywa się dziś bez s ą d u ” . Zostawia 
naszej dom yślności p rzykrą  p raw dę,  że to sam i właściciele d o k o nu ją  jakiejś  formy 
egzekucji: ojciec zabija  psa, k tóry  pogryzł jego dziecko. D zie je  się tak  zwłaszcza, 
jeśli sp raw a nie n abra ła  rozgłosu, w p rzy p a d k u  nag łośn ien ia  w ydarzen ia  słyszymy 
o p o d d an iu  zwierzęcia obserwacji,  a jeśli w ypada ona negatyw nie , rzecz zała tw ia 
w eterynarz . D o k o n u je  on naukowej in te rp re tac j i  tego, co tradycja  nazyw ała  „mocą 
śm ie rc ion ośną” -  jest nią dzikość, agresywne zachow anie  grożące rea lną  szkodą. 
Jedyna  różnica polega rzeczywiście na b rak u  procesu i na tym, że zwierzę nie jest 
w ieszan e15 ale, jak to się ład n ie  mówi, „ u sy p ian e” 16.

Tak więc p rob lem  odpow iedzia lności za szkody w yrządzone przez zw ierzęta  nie 
p rzes ta ł  dzisiaj byna jm nie j  is tnieć, tyle że oskarżonym i nie są one sam e, ale ich 
właściciele. To sam o dotyczy szkód w yrządzonych  przez przedm ioty . W  obu  przy 
p ad kach  z m ian a  wygląda na racjonalizację .  Powstają jed n a k  nowe paradoksy. Z ga
dzam y się, że jeśli p ies ugryzł dziecko, zostaje u k a ran y  właściciel,  ale właściciel 
n ie zostaje ukarany , jeżeli pies pogryzł jego właśnie. To zaś oznacza, że skazyw anie 
w łaściciela w innych  p rzyp adk ach  n ie jest karą  za naru szen ie  prawa, ale z e m s tą 17. 
W  o d n ies ien iu  do zwierząt e lem en ty  odw etu  (lex talionis), z zachow an iem  życia, ale 
po w ym ie rzen iu  dotkliwej kary, były rzadkie .  N a  Sardynii  w p row adzono  w 1395 
roku karę  obc inan ia  uszu; częściej odwetowe okaleczenie  poprzedza ło  w ykonan ie  
w y ro k u  ś m ie rc i;  w  F a la ise  w  1386 ro k u  św in i, k tó ra  p o g ry z ła  d z ie c k u  tw a rz  i rę k ę , 
obcięto  p rzed  zabic iem  ryj i jedną  nogę (K. von A m ira , s. 553).

157 W  lutym 2002 roku gazety donosiły o samowolnym zabiciu hałaśliwego psa i 
powieszeniu go na balkonie domu.

16 Szerzej o pozycji zwierząt w prawie i obyczaju zachodnim: W. Sellert Das Tier in der 
abendindischen Rechtsauffassung, w: Studium Generale. Vonrge zum Thema Mensch und Tier, 
Hannover 1984; A. Laufs Das Tier im alten deutschen Recht, „Forschungen zur 
Rechtsarchologie und Rechtlichen Volkskunde” 1985, 7, s. 109-129; T. M argul Zwierzę 
w  micie i kulcie, Lublin 1996; J. Serpell W  towarzystwie zwierząt: analiza związków  
ludzie-zwierzęta, przel. A. Alichniewicz, A. Szczęsna, Warszawa 1999.

' 7Ć W tym kierunku szły niektóre wcześniejsze interpretacje sprowadzające cały
średniowieczny wymiar sprawiedliwości do zwykłej zemsty (ein blosses Rachesystem)
-  K. von Amira Thierslrafen..., s. 548.
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Szkice

Sądy am erykańsk ie  rozśm ieszają  nas w yrokam i,  w których na wielk ie  odszko
dowania są skazywani właściciele przedm iotów , k tóre  spowodowały czyjąś krzyw 
dę. Posiadacz d o m u  m usi wypłacać ren tę  włamywaczowi, za to, że ów zlam al sobie 
nogę, wszedłszy na dach d o m u ,  do k tórego się chciał w łamać; w in n y  właściciel za 
niedba! m ianowicie  re m o n tu  dachu ,  aby się nie zawalił pod n ik im ,  kto tam  w ej
dzie, w ykonując  swój zawód.

W  szczególności w yraźn ie  należy tu  w ym ienić  za rządzan ie  p rzez sąd p rzep ad k u  
mienia ,  które posłużyło do po pe łn ien ia  przes tępstw a. Ins ty tuc ję  tę k ry tykuje  w ie
lu p raw ników  stwierdzających jej pokrew ieństw o z an tycznym  praw em  konfiskaty, 
niestety  ograniczają  się oni do w ykazywania  i r rac jona lnośc i praw a, k tóre  personi-  
fikuje przedm ioty , aby móc uznać  je za w inne  (P.S. B erm an  1999)18. W  tam tych  
zwyczajach sądowych rac jonalność  jest po części podo bn a  do naszej. N ie  nazw ie
my dziś sprawcą czyjejś śm ierci drzewa, k tóre  się a k u ra t  przewróciło ,  an i nie  
będz iem y precyzyjnie  rozróżn iać  niuansów, aby d a n ą  rzecz zaliczyć do deodan- 
d ów 19, ale przecież w ypadki śm ierte lne  b ad an e  są, aby ustalić  okoliczności i p rzy 
czyny śm ierci ,  np. ustalić  narzędzie  zbrodni .  „F izyczn ie” p a trząc  nie ma różnicy, 
czy ktoś został zab ity  przez  kam ień  spada jący  sw obodnie , czy rzucony  przez 
człowieka. W  obu p rzy pad kach  bezp ośred n ią  p rzyczyną jest u de rzen ie  kam ien ia  
i to on jest w tym sensie b ezp ośred n im  „sp raw cą” . Tu nie ma różnicy, pojawia się 
ona wówczas, gdy u w zg lędn iam y procesua lny  c h a rak te r  zdarzeń . N ie  zawsze od 
razu w iadom o, częścią jakiego procesu (ciągu pow iązanych  czynności) byl sprawca 
-  należało to stwierdzić. P oznan ie  w szystk ich  czynników, k tóre  doprow adziły  do 
czyjejś krzywdy, nawet jeśli n ie pozwala wykryć ludzkiego  sprawcy, stwarza w a
runk i  do usunięcia  zagrożeń na przyszłość.

Są tu dwa sprzeczne m echanizm y: u p a m ię tn ia n ia  i zac ie ran ia  pamięci.  O s trze
żen iu  przed niebezpieczeństw am i może służyć u p a m ię tn ia n ie  złych zdarzeń. M a 
ter ia lne  ich okoliczności nie są tym objęte. N ie  przechow uje  się narzędz i zb rodn i ,  
ani nie  u trw ala  śladów zjawiska gorszącego, ale raczej je -  w tym sam ym  celu -  
niszczy. W iadom o, że nóż, który  posłuży! do zabójstwa, an i nie  byl jedynym  
nożem, który się do tego n adaw ał,  an i d ru g i  raz by tego sam nie zrobił,  m im o to się 
go niszczyło. Ręka złoczyńcy, k tóra  trzym ała  zbrodn icze  narzędzie ,  poszłaby 
z mordercą  do grobu , bo zawis! na szubienicy, ale jed n a k  rękę odcię tą  jeszcze osob
no palono. Jest w tym n ad m ia rze  pew na in fo rm ac ja ,  którą  okreś lim y  m ian em  rytu- 
alności.  N a  tę zawartość zwrócił n iedaw no uwagę a m eryk ańsk i  h is to ryk  prawa, 
Paul Schiff B erm an. O p isan e  p rocedury  praw ne  określił  jako ry tua ły  społeczne, 
służące u sun ięc iu  ze w spólno ty  przes tępcy  (transgressor) w celu odpoku to w an ia  za 
zło. W brew  współczesnej p rak tyce  u suw an ie  szkodliwych p rzed m io tó w  było oder-

1' Tak Ossowska: „Sprawstwo przypisywano przedmiotowi tylko w pewnych warunkach.
[...] Ruch przedm iotu byl tedy ważny dla ustalenia sprawstwa i nader subtelna kazuisty- 
ka określała, kiedy to jakiś przedmiot można pomówić o ruch śmiercionośny, a kiedy nie”.

' y Tak się określa w prawie angielskim skonfiskowane rzeczy, przeznaczone na fundusz 
„zaduszny”: pro anima regis et omnium fideliam defunctorum (K. von Amira Thierstrafen. .., 
s. 594).
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w ane od ich p rzynależności ,  tzn. całkowicie n ieza leżne  od jak ichko lw iek  p ro ced u r  
p raw nych ,  k tóre  s tosowano wobec właśc ic ie l i20, a w ręcz n ieza leżn ie  od ich postę 
powania: p rz ed m io t  p rzepad a ł ,  choć wcale nie należał do danego  w łaścicie la ,  k ie
dy k o m u ś  posłużył do p o p e łn ien ia  p rze s tęps tw a21.

Taki s tosunek  do p rzed m io tów  i zw ierząt nie t łum aczy, dlaczego tak  ściśle p rz e 
strzegano  p ro ced u r  sądowych. Is tn ia ły  przecież ba rdzo  sku teczne  ry tuały  u su w a
nia czy p ię tnow an ia  sprawców w ykroczeń  m ora lny ch ,  n ie naś lad u jące  sądu  ( tak  jak 
l incz), choć rów nież  będące form ą sam osądu ,  np. do ku czan ie  lub w ręcz w y k u rza 
nie cudzołożników , p rak tykow ane  po w siach  (opisane  m .in . w Chłopach R ey m o n ta  
w od n ies ien iu  do kobiety),  k tóre  jest znan e  w l i te ra tu rze  p rzed m io tu  jako chariva
ri22. Pokrew ną  formą p o rach u n k ó w  zbiorowych są różnego  rodza ju  tum ulty .

Całość obszaru  m ożn a  u jedno lic ić  dz ięk i k on s t ru k c j i  s p e k t ru m  sak ra lno śc i23. 
R óżne typy zachow ań sakra lnych  (tzn. uśw ięconych w swojej n iezm iennośc i)  m o 
żna  rozróżnić  ocen ia jąc  siłę sankc ji  za odstępstw a: od rozbaw ien ia ,  p rzez n iechęć, 
różne s topnie  po tęp ien ia  m ora lnego  do ka r  sądowych, w ym ierzanych  na p o d s ta 
wie praw a pisanego. Różne czasy i społeczności w różnych  miejscach  us tanaw ia ją  
różne rozwiązania.

K odyfikacja  i pow szechne w prow adzan ie  p raw a p isanego  o zasięgu p ań s tw o 
w ym  oraz  wejście do  życia społecznego ins ty tuc ji  pańs tw a  posiadającego  m onopo l 
w ładzy  były w ielką rewolucją ,  k tóra  w ym agała  d ługo trw ałe j  edukacji .  D aw n e  p ra 
wo zwyczajowe przeżywało kryzys tożsam ości w sk u tek  ponow nego  odkrycia  p raw a 
rzym skiego, i postępującej k anon izac ji  p raw a królewskiego i kościelnego (E.C. 
C oh en ,  s. 25-26). Takie formy, jak procesy zwierząt ,  p row adzone  w edług  t radycy j
nej p roced u ry  oskarżycielskiej (nie nowej inkwizycyjnej)  były także form ą oswaja-

• • • -24m a  się ze z m ian am i .
Jednocześn ie  w Kościele ka to l ick im  nas tąp i ły  zm ian y  n ak łada jące  na w iernych

większe obowiązki w trosce o własne zbaw ienie ,  ale i o budow ę Kościoła jako ciała
mistycznego. Zycie doczesne  toczyło się w świeciepro fanum , za co człowiek odpo-

20/7 Por. P.S. Berman An Anthropological Approach to Modem Forfeiture Law: The Symbolic 
Function o f Legal Actions Against Objects, „Yale Journal of Law & the H um anities”
1999, 11.1, s. 20.

21/7 Por. O.W. Holmes The Common Law  (1881), M.D. Howe (red.), H arvard Univ.
Press 1963; s. 11. (P.S. Berman An Anthropological..., s. 24).

2- 7 Również łączone z dramatycznością: M. de Roos Een ezel kent men aan zijn oren.
Charivaresk drama op degrens van de middeleeuwen en nieuwe tijd, w: Charivari in de 
Nederlanden. Rituele sancties op deviant gedrag, red. G. Rooijakkers, T. Romme,
Amsterdam (nr specjalny „Volkskundig Bulletin” 1989, 15.3).

232 Schemat określam jako „drabinka Beckera” (Teatr i sacrum...-, H. Becker Sakralilal und 
Skularitt, w: Sozialer Wandel, red. H.P. Dreitzel, Neuwied 1967, s. 315-327).

24/ Doniosłość tej zmiany w historii cywilizacji europejskiej przedstawia studium
Briana P. Levacka The Witch-Hunt in Early Modern Europe, London 1987 (wyd. 2, 1995); 
wyd. pol.: Polowanie na czarownice w Europie wczesnonowożytnej, przel. E. Rutkowski, 
Wroclaw 1991.
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wiadal p rzed  Bogiem 2 ’. W yrazem  tej odpow iedz ia lnośc i jest często spo tykany  za
pobiegawczy ch a rak te r  kościelnej ek sk o m u n ik i  wobec zwierząt. S tosowano ją nie 
tylko, k iedy już wyrządziły  szkodę, ale k iedy  się jej obawiano. N ie  były to wówczas 
żadne kary, ale klątwy (maledykcje) czynione „gwoli zapob ieżen iu  przyszłem u 
z lu” (ut mala fu tu ra  evitentur)2(>. Inaczej za tem  niż tw ierdzi Ossowska procesy 
zwierząt nie i lu s t ru ją  idei odpow iedzia lności zwierząt za ich uczynki,  ale są form ą 
p rzeżyw ania i w yrażan ia  odpow iedzia lności człowieka za pow ierzony  m u  świat.

III
M ożna  mówić o odwecie czy karze za krzywdę w yrządzoną człowiekowi przez  

zwierzę czy p rzedm io t ,  k tóry  przyniósł śm ierć .  M o żn a  z rozum ieć ,  dlaczego kon f i
skowano łańcuch ,  na k tórym ś ktoś się powiesił.  Pow stan ie  tak ich  p ro c ed u r  p raw 
nych wolno t łum aczyć (K. von A m ira ,  s. 591) w pływ em  praw a Mojżeszowego (Lex  
Dei, Księga Wyjścia, 21). T rudno  jednak  się zgodzić , k iedy oddzie la  on procesy 
świeckie od kościelnych i sprowadza te o s ta tn ie  do w ypędzania  ze zwierząt i p rzed 
m iotów ludzk ich  dusz  i demonów, p rak tykow anego  w in do eu rop e jsk im  an im i-  
zmie: „Procesy zwierząt to procesy u p io rów ”27.

K iedy kaplicę p ro tes tancką  skazywano na zrów nanie  z z iem ią ,  dzw on zaś 
chłos tano, zakopyw ano, a po tem  w ydobywano już  gotowy do nowej służby, nie było 
to w ypędzan ie  złośliwego up io ra  ani kara  za spow odow anie  jakiejś  krzywdy, ale 
stw ierdzen ie  zdrady, wystawienie  rac h u n k u  za odszczepieństwo, popadn ięc ie  
w nieczystość, wymagające ry tualnego  oczyszczenia p rzed  ponow nym  w łączen iem  
do wspólnoty. N ie  w ystarczają do regulacji życia na tej płaszczyźnie  ani magiczne  
egzorcyzmy, ani oceny m oralne . M agia nie  uspoka ja  i n ie zapew nia  stałego b ezp ie 
czeństwa. Zly duch ,  którego trzeba na jp ie rw  zm usić ,  aby w ogóle odpow iada ł na 
p y tan ia28, n igdy nie obiecuje  w iecznej poprawy. N a to m ias t  odpow iedzia lność  
w ka tegor iach  m ora lnych  powstaje i obow iązu je  na zasadzie  w zajem ności w sto
sunkach  m iędzy ludzk ich ,  w ew nątrzspolecznych ,  nie w jednos tronnych  re lacjach  
ze światem zew nętrznym , w d o d a tk u  nieożywionym . Z resz tą  i m iędzy  ludźm i za
sady m ora lne  nie zawsze wystarczają  i m uszą  być w zm acn iane ,  np. ins ty tucją  n ie 
czystości ry tua lne j29.

251 Proces ten przedstawiam szczegółowo w książce Teatr i sacrum..., rozdz. III: Profanum: 
gospodarstwo człowieka (s. 165-248).

26// K. von Amira Thierstrafen..., s. 561 (z odesłaniem do: B. Chasseneus Concilia,
Lyon 1592, t. 1, cz. 1 l i  cz. 5, 107).

22/ Der Thieiprocess ist Gespensleiprocess. (K. von Amira Thierstrafen..., s. 599).

- s' Należy to do podstawowych zagadek demonologii, że diabeł wdaje się w rozmowę 
z egzorcystą.

29/ Pisałem o tym szerzej {Teatr i sacrum..., s. 539-541). Społeczną funkcją reguł nieczystości 
-  zdaniem Mary Douglas -  jest „wymuszanie potępienia moralnego, jeśli samorzutna 
reakcja jest zbyt powolna” {Purity and Danger, cyt. przekl. holenderski: Reinheid en gez-aar, 
1976, s. 169). Dobry przegląd społecznych funkcji rytuałów daje zbiór Pluralism and
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We w spółczesnej an tropo log ii  ku ltu row ej defin iu je  się ry tua ł  jako „ fo rm alne ,  
społeczn ie  zn orm alizow ane  i p ow tarza lne  dz ia łan ie  o bogatej sym bolice , k tóre  
służy kana l izo w an iu  emocji,  de f in io w an iu  dośw iadczenia  i pom ocy  w ro z u m ie 
n iu ”30. N ajnow sze  u jęcia ry tua łu  od łączają  go zatem od daw niej  d o m in u jąc y ch  
funkcj i  re l ig i jnych  (regulacja  s tosunków  m iędzy  cz łow iekiem  a sacrum  w ujęciu  
D u r k h e im a 31), a więc i p rzyw racan ia  czystości ry tua lne j (P.S. B erm an) ,  i p o d k re 
ślają jego c h a ra k te r  poznawczy: zap ro w ad zan ia  p o rząd k u  w chaosie  lu dzk ich  d o 
św iadczeń32. W ykluczając  p rzes tępcę , społeczność przyw raca ład m oralny, ale też 
wyznacza swoje g ran ice  i de f in iu je  e lem enty , k tóre  nie mogą być doń  w łączo ne33. 
W iad o m o  zaś, że n a jsku teczn ie jszym  d e f in iow an iem  jest w skazyw anie  rzeczywi
stych egzem plarzy. Trwałego lub przejściowego w ykluczenia  z no rm atyw neg o  lub 
legalnego p o rząd k u  dok on u je  się w  ce re m o n iach  d eg rad acy jny ch34, k tóre  w yty
czają g ran ice  m iędzy  społecznością  no rm a ty w n ą  a tymi, co łam ią  n o rm y 35. D o  ce
rem o n ii  degradacy jnych  należą rów nież  procesy sądowe, k tóre  p row adzą  do u su 
n ięcia  p rzes tępcy  zwykle przez uw ięzienie ; n iek tó re  k u l tu ry  o b e jm u ją  tym  postę- 

• • • • • • pow an iem  rów nież  zwierzęta  i p rzed m io ty  n ieożyw ione00.

IV
Aby ry tuały  mogły te wszystkie funkc je  pełn ić ,  m us ia ły  być dobrze  znane .  W  sy

tuacj i  n iepe łnośc i edukac j i  część tego zadan ia  spadała  na p o p u la rn e  zabawy 
i obrzędy  o cha rak te rze  tea t ra lny m , k tóre  m o żna  określić  jako d ra m a ty  ry tualne . 
Poznawczy c h a ra k te r  d ra m a tu  ry tua lneg o  dobrze  odda je  defin ic ja  C liffo rda  
Geertza. W edle niego, jest to p ow tarza lna  form a, k tórą  inscen izu je  sam a p ub lic z 
ność, i k tó ra  sprawia  że „teoria  staje się fa k te m ” 37. D efin ic ja  op ie ra ła  się w p raw 

identity, red. J. Platvoet, K. van der Toorn, Leiden 1995, zwłaszcza artykuł
Jana Platvoeta Ritual in plural and pluralist societies (s. 25-51) z pożytecznymi dodatkam i:
1 -  zawierającym definicje rytuału w porządku chronologicznym; 2 -  encyklopedycznym 
zarysem antropologicznych teorii rytuału jako wyrazu struktury społecznej.

307 Por. D.I. Kertzer Ritual, Politics And Power (1988, s. 8 za: P.S. Berman An 
Anthropological...).

317 Por. E. D urkheim  The Elementary Forms O f Religious Life (ang. 1915, s. 56, za:
P.S. Berman A n Anthropological...).

33/ Por. D.I. Kertzer Ritual... (zob. przyp. 30).

337 Por. E. Cohen The Crossroads O f Justice: Law A nd Culture In Late Medieval France, 1993, 
s. 80 (za: P.S. Berman An Anthropological...).

34/ Por. H. Garfinkel Conditions o f Successful Degradation Ceremonies, „American Journal of 
Sociology”, 1960, s. 420, 423 (za: P.S. Berman An Anthropological...).

-'57 Por. E. Cohen The Crossroads..., s. 77-80, za: P.S. Berman A n Anthropological....

367 Por. P.S. Berman An Anthropological..., s. 19-20.

3 ' Por. C. Geertz Local knowledge: further essays in inleiprelive anthropology, London 1983, 
s. 30 (za: J. Platvoet Ritual in ..., s. 43).
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dzie na pojęciu ry tuaiu  religijnego, dzięki k tó rem u  „ludzie  pozyskują  w iarę przez 
to, że ją obrazu ją”38, ale to samo m ożna odnieść do wszelkiej wiedzy, w tym o r ien 
tacji w ins ty tucjach prawa. Jego p rocedury  mogły być przez szeroką publiczność 
poznaw ane i uznawane za swoje dzięki uczestn ictwu w ich pokazywaniu .

D ram a ty  ry tualne  stanowią form ułę  pośrednią  czy łączącą ry tuał i grę (zabawę). 
Różni je stopień formalizacji: okreś lona  -  nieokreślona  liczba stanów; okreś lony -  
n ieokreślony przebieg zdarzeń; przewidywalny -  n ieprzew idyw alny  stan n a s tęp 
ny; w iadom e -  n iew iadom e zakończen ie  (choć w grze jest ogran iczona liczba s ta
nów: wygrana, p rzegrana , r em is )39. Te pierwsze cechy właściwe rytuałowi 
t łum aczą  jego społeczną doniosłość i wyższość nad  zab iegam i m agicznym i i zale
cen iam i etycznymi. W  d ram acie  ry tu a ln ym  wszystkie te kry ter ia  nie mogą być ani 
zdecydowanie takie, ani przeciwne. W iększość cech będzie bliższa rytuałowi, ale 
po drodze jest dużo niepewności. H is to ryczn ie  rzecz biorąc, jest to linia rozwojowa 
li te ra tu ry  od (gztast-rytualnej?) fo rm ularności  do au tonom ii .  Z godn ie  z definicją  
ry tuału  również d ram a t  ry tua lny  będzie  nie zanad to  magiczny, nie  wyłącznie po
jednawczy, ale przede wszystk im poznawczy.

Zachowania  ry tualne  są formą jawności życia społeczeństw  zorganizowanych 
przez ku l tu rę  ustną lub tych obszarów życia, których nie objęła s tandaryzacja  
p rawna. Nowe prawo (oparte na p rocedurze  inkwizycyjnej) m an ifes tu je  się jako 
sita społeczna i jako narzędzie  cywilizacyjne, wymagające opanow ania .  K o m u n i
kacja społeczna zm usza  do w yartykułow ania  zarzu tów  p ub liczn ie  i jakiegoś ich 
publicznego rozpoznania .  M ech an izm  jest z g ru n tu  sam orządny  i do pewnego 
s topnia  demokratyczny. Procesy przeciw  zwierzętom m iały  dydak tyczną  -  a sze
rzej -  inku l tu racy jną  rolę: stwarzały okazję poznan ia  p ro ced u r  p raw nych na 
p rzykładzie  dobitnym , ale niedoslownie. P ośredn im  dow odem  um ow ności zwy
czaju jest jego fiskalizacja -  wcześniejsze zan ikan ie  w o dn ies ien iu  do cenniejszych 
zwierząt gospodarskich , a dłuższe u trzym yw anie  w s to su nk u  do drobniejszych 
(K. von A m ira  s. 550).

O rozum ien iu  całej umowności procesów świadczy to, że np. p raw n ik  P h il ip pe  
de B eaum ano ir  (rok 1283) sprzeciwia! się tem u zwyczajowemu praw u, ponieważ 
zbrodn ia  zakłada in tencję  i rozu m ien ie  kary, a tego u zwierzęcia (mata res) nie  ma. 
Sw. Tomasz z Akwinu nie pochwalał ek skom unikow an ia  zarazy, poniew aż zwierzę
ta nie mają rozum u, nie mogą czuć się w inne  i nie podlegają  karze; co najwyżej 
mogą być w ysłannikam i diabla ,  ale w tedy  to sprawca szkody, a nie  narzędzie  po 
w inno  być osądzone40.

Rytuał oznacza określone tradycją  czynności, k tóre swoją wymową symboliczną 
mają spowodować z m i a n ę  s y t u a c j i  uczestników. F orm ę okreś lają  w ystę
py postaci reprezen tu jących  zbiorowość i przedstaw iających siły, z k tórym i ona

' '  Tamże.

39/ S.J. Tambiah A Performative Approach to Ritual, „Proceedings of the British Academy” 
1979, 65, s. 118.

407Summa Tiieologiac, 2, 2, q. 76; Cohen Law ..., s. 21.
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obcuje. R ytualność  graniczy z ćwiczebnością. T e  daw ne procesy, w których z peiną 
um ow nością  zwierzęta trak tow ano  jak ludzi,  były swego rodza ju  eksp e rym en tem  
sądow ym -  stosowano obrazowe środki wykrycia sprawcy czy do ta rc ia  do prawdy.

Wiemy, że korporacje  p raw nicze  wykształciły  rów nież  w łasną  tradycję  d r a m a 
tyczną, k tóra  po części służyła uczen iu  się p ro c ed u r  praw nych ,  służyła choćby jako 
pre tekst .  Z b iegiem czasu był to już nie p re teks t  nawet, ale czysta konwencja. P ro 
ces sądowy staje się sch em atem  kom pozycyjnym  w l i te ra tu rze41 g łó w n ie - c h o ć  nie 
tylko -  kom ediow ej42. W  li te ra tu rze  staropolskiej m a m y  taki teks t łaciński z 1735 
ro k u 43. Treść intermedium  s tanowi proces przeciwko ow adom  latającym: m uchom , 
pszczołom itp.; dek re t  sędziego skazuje  je na banicję .  O d począ tku  tea t ra lny  sche
m at  procesu to była zabawa niem ająca  na celu zm iany  sytuacji .

Z m ian ą  sytuacji ,  k tó rą  sprowadzał d ra m a t  ry tualny , było uśw iadom ien ie
0 regułach ,  aby n ik t  nie  mógł się zasłaniać n iezna jom ośc ią  prawa. Zwrócono mi 
uwagę, że zbyt m ała  była częstotliwość tych procesów, aby mogły odegrać is to tną 
rolę dy dak tyczną44. Je d n a k  do procesów u d o k u m e n to w an y c h  należałoby dodać 
jakąś c iem ną  liczbę zdarzeń , po których nie pozostały  akta. Bardzo często zam ias t  
przew odu procesowego przeciw  zw ierzętom jako s tron ie ,  prow adzącego k rok  po 
k rok u  do eksk om u n ik i ,  zadow alano  się pros tszym i fo rm am i publicznego  o skar
żania  (np. bez wyznaczania  obrońcy) lub wręcz rzu ca n iem  na n ie  klątwy bez żad 
nego postępow ania  dowodowego, jak to w roku 1121 uczynił św. B e rna rd  wobec ko
m arów  z Foigny: excommunico eas!45. D o tego dochodzą au ten ty czne  d ram a ty  ry tu 
a lne  -  ludowe zabawy naś ladu jące  lub pa rod iu jące  rozpraw y sądowe46. Jedne
1 d rug ie  m iały  swoje d rug ie  życie w form ach l i te rack ich47, p rzekazyw anych  często 
także z ust do ust. N ajw ażnie jsze  jest jedn ak  to, że tak  n iezw ykle wydarzen ia ,  jak 
pub liczne  procesy zwierząt k u l tu ra  us tna  o wiele d łużej pam ię ta ła ,  niż nam  się 
dzisiaj wydaje. D ow ód mogę przytoczyć z obszaru  pokrew nego  -  zabaw pub licz 
nych. Z okazji festiwalu tea tra lnego ,  towarzyszącego świętu  brac twa kurkowego 
w 1408 roku f lam andzk i k ron ika rz  pisze, że tak  w span ia łych  obchodów  z zabaw a

41/ Szerzej o tym H. Fehr Das Recht in der Dichtung, 1931.

4-2 Różne typy zastosowania formuły procesowej w dramatach omawiam w Ekskursie 1,
Sceny sądowe w dramacie średniowiecznym, w: Teatr i sacrum...

43/ Declamatio sub forma iudicii, 1735?, w: Kodeks Grudziądzki I (1731-1740), Rkps Bibl. 
Akademii Nauk Ukr. SRR we Lwowie, sygn. Bawor. 297, s. 108-117; Nowy Korbut, s. 214. 
Tekst zawiera jedynie krótkie wtręty polskie. Źródeł polskiego procesu należy szukać 
w zbiorach poważnych i żartobliwych procesów, np. Processus iuris Ioco-seńus, 
d ruk 1611.

44/ Profesor A. Okopień-Stawińska (po wykładzie 30 października 2001, IBL PAN).

432K. von Amira Thierstrafen..., s. 561-566.

46/ Przysiad „czystego” dram atu rytualnego -  kaszubskiego ścinania kani omawiam
w artykule Polish Saint Plays o f the Sixteenth and Seventeenth Centuries, „The Early Drama, 
Art, and Music Review” 2000, 23.1, s. 18-49.

4/2 Zob. przyp. 43 i 42.
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mi, ucztami i w idow iskam i mieszczanie  nie  pam ię ta l i  od sześćdziesięciu la t48. 
Około roku 1750 zarówno ekskom unikow anie  zwierząt , jak świeckie procesy za n i
kają, ale pamięć o nich trwa jeszcze dziesięciolecia, o czym świadczą pojedyncze 
próby wytoczenia procesów odnotow ane na początku  X IX  w. W ówczas jednak  w ie
dza o tak im  sposobie za ła tw iania  sprawy jest już ta jem na ,  np. duńscy  wieśniacy 
dow iadują  się o tym od znachorów  i starych bab49. D odatkow ym  czynnik iem  
utrwalającym wiedzę była n iekiedy długotrwałość samego procesu, na co zwraca 
uwagę K. von A m ira (s. 546) -  przes trzeganie  wszystkich p ro ce d u r  z ustawowymi 
te rm inam i i d rogam i odwoławczymi sprawiało, że w praw dzie  nie tak  absurda ln ie ,  
jak n iek tóre  procesy między  ludźm i, jed nak  również procesy między  człowiekiem 
a zwierzęciem nieraz się przeciągały, co oczywiście niezwykle potęgowało w raże
nie i u trwalało pam ięć  o zdarzeniu .

Poznaw anie siły nowego prawa pisanego, nauczanie  jego p ro ced u r  było m ożli
we i sensowne dzięki tem u , że procesy zwierząt zawierały wszystkie „ lu dzk ie” ele 
menty: areszty, p rzes łuchan ia  z to r tu ra m i50, obrońcy, obowiązek s tawiennic twa, 
listy żelazne, od roczen ia51, względy dla „dzieci” i „kobiet c iężarnych” , ta sam a p a 
leta kar  łącznie z um orzen iem  sprawy lub  darow an iem  kary w p rzy pad ku  wykrycia 
b łędu  lub fałszu oskarżenia . Jeśli zapadał wyrok śm ierci przez powieszenie ,  wów
czas w ieszano zwykle na drzewie, nie  na szubienicy, ale poza tym cala p rocedura  
była ściśle p rzes trzegana łącznie z pro tokołow aniem , egzekucję zaś p rzeprow adzał 
zawodowy kat sp row adzany  nawet z innego  m ias ta  (E.C. C ohen ,  s. 12). E gzekucja  
musia ła  się odbywać na lokalnym miejscu straceń, n ierzadko  przy b ic iu  dzwonów. 
W iduje  się ryciny, na których wieszane zwierzęta ub rane  są w ludzką  odzież52. Po
znajem y z nich np. h is torię  wilkołaka czy tylko w ilka- ludojada , k tóry  zapędził się 
za kogutem  do wsi, w padł do s tudn i,  został z łapany  i zabity, a po u b ra n iu  go w czer
woną odzież -  powieszony na szubienicy. W łaśn ie  tak  do k ładn e  aż do śmieszności

48/ Komentarz do święta brackiego we wschodnioflandryjskim Oudenaarde -  D.J. van der 
Meersch Kronyk der rederykkamers van Audenaerde, „Belgisch M useum ” 1842, s. 380.

49/ Przykład ok. 1805 r. wzmiankuje K. von Amira Thiemrafen..., s. 569. Przedtem jednak 
jako ostatnie procesy francuskie wymienia przypadki z r. 1793 i 1845 (za: Al. Sorel Procès 
contre des animaux et insectes suivis au moyen ge dans la Picardie et le Valois, Compiegne 1877, 
s. 16).

Por. E .P Evans Criminal..., s. 139 (za: P.S. Berman Rats, Pigs...; z odesłaniem do nowych 
badań, s. 310-313).

1 Adwokat wyznaczony przez biskupa Augustodunum (Autun w Burgundii), aby z urzędu
bronił oskarżonych szczurów, tłumaczył niestawienie się na rozprawę swoich klientów 
ich obawą przed kotami i żądał listu żelaznego (B. Chassenće Concilium primum de
excommunicaiione animalium w: Concilia D. Bartholomaei a Chasseneo, Lyon 1588, fol. 8-16,
za: E. Cohen Law ..., s. 14).

5-/ K. von Amira Thierslrafen...{%. 554) z odesłaniem do Al. Sorela Procès contre..., s. 7;
W. Schild M/fe? Gerichtsbarkeit..., s. 66-67, nr 116-118 (reprodukcje trzech rycin z 1685 r., 
przedstawiających tamto wydarzenie; przedrukowuję nr 118).
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Dąbrówka Dawne procesy zwierząt.

utrzym yw anie  p rocedury  „ lud zk ie j” w skazuje  na cel d ydak tyczny  i ostrzegawczy 
oto patrzcie ,  byście w iedzieli,  co czeka sprawcę.
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